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okupacyjny wizerunek ulega widoczną zmianie w lal 
w Senniku stanowią niezindywiduałizowaną. wrog 
partyzanckimi restrykcjami w ra ' Ł 

W zapamiętanych » ' 

tłem indywidualnego di 
podlegają kwalifikacjom logiki wojennej, a 

two. Reguły gry wojennej tracą j 
tengi spoliczkowanie przypadkowego ofic< 
wi poczucie kabotyństwa i zuchwałości bi 

W Nic albo nic Niemcy z partyzanckiej retrospckejijcszcze bardziej 
wyłamują się z oficjalnych kwalifikacji. W oddziale znajduje się 
buZpy ^naCwitó,Sracż^'ekto^wy % w ĝMu n" kiniecznoić 

-'—Ul w jego biografię, objętym'wspólnotą tego samego w zasadzie 
'iadczenia zabitej młodości. 

isujest lądowanie na Księżycu. Poja» 

itoMki °'?ydkJ" " m y k a J , c a pr,edw°)cnni» ep°kf 
Wspomnienie wojenne z Kalendarza i klepsydry przechowuje próbę 

swoistą reedukacji Niemca podjętej w <• Ł '— 
y°c,rłow^k'ą0n' 

mości okolicznościowych ról, widzi przed sobą przede" w ẑystYiir 
rówieśnika, uformowanego przez te same lektury, sporty, paąe. 
Harda postawa niewolnika, rozsadzająca narzucony układ, odwołuje 
się manifestacyjnie dojakiegoś uniwersalnego człowieczeństwa ukry-
tego pod kulturową maską, a histeryczna wściekłość, jaką wywołuje, 
świadczy o dotkliwości ciosu. Ale „Niemcy zawsze byli trochę 
bezwstydni"' — stwierdza Konwicki w innym i ' 

trzu i klepsydrze motyw niemiecki przewija się z wyraźną 
konsekwencją. Pretekstem staje się perspektywa wyjazdu na stypen-

pów£rahn^atk?"'|K 

i stereotypy, próbuje pisarz w jednolitym wizerunku Niemca-faszysty 
dokonać obiektywistycznej korekty. Do obowiązującego wzorca 
wojenno-okupacyjnych kontaktów dorzuca mimochodem wspo-

1 — ' akgi wysiedlania Niemców, z którą 
udnienie w urzędzie inwentaryzacji 

' -cie tego epizodu znajdzie się 
ju wydawniczym — w powieści 

'» kstftyca-, na początku lal 70.jest 

i wyzwoliło tak zbrodniczą energię, sytuuje się be 
ludzkiego rozumienia: Może to refleksp* 
czonej epoki lodowcowej? Może to ostatek 

Współcześnie spotykani Niemcy nit 
duje się gdzie ind 
«chodn?ego0Euro iropejczyka decyduje 

uważyć. że to świadomość 

łanię i Chiny. Notatka z Danii jest krótka, relacjonu. 
itycznego socjalizmu, odbijającego się w jakości życi; 
nieznanej w części świata os ' ' ' 

;i wobec hermetyz-
j kultury, całkowicie nieprzenikalnej dla wyobrażeń i pojęć 

spoza Wielkiego Muru. Niemożność jej ogarnięcia zmusza do 
poprzestania na migawkowych opisach zjawisk, których dziwność 
wywołuje w przybyszu z zewnątrz wręcz metafizyczny niepokój. 
Osiągnięcia Chińczyków poddają w wątpliwość przekonanie o grani-
cach ludzkich możliwości, świadczą o absolutnym triumfie woli, 

3 w życie najbardziej abstrakcyjne wzory. „Chiny to jeden 

zycy postrzegani 
życzliwość, jako 

J t zdyscyplinowany kolektyw wywołują niepokój i 
całkowitej obcości. Niepojęta jest ich wyrafinowana kultura, a także 
psychika uformowana w wyniku p 

nie ich wyższej świadomości, osiągnięcie takiego stopnia duchowego 
rozwoju, z którego ogarnia się skondensowaną całość ludzkiego 
doświadczenia i prawdę niedostępną dla innych. Ta skala siłą rzeczy 

















wymądrzania się, do wynoszenia się nad innych, do pobłażliwych 
uśmiechów? Przyznam, żc brzydzą mnie, śmieszą i żenują le rytualne 
obrzędy demaskacji. dokonywane nad książkami naszych najświet-
niejszych pisarzy. Przecież to doświadczenie całej generacji. Brandys 
i Ważyk. Tuwim i Broniewski, Gałczyński i Jastrun, Kołakowski 
i Kieniewicz, i Szacki, Kersten i Holzer, Konwicki, Dygat, Woroszyl-
ski i Bocheński — i tak dalej. Można cytować w nieskończoność. Na 

katorów, którzy mają dar krótkiej pamięci własnych życiorysów. 
Przeto myślę sobie, że dobrze jest z tych cudzych życiorysów uczyć 

się, miast z fanatycznym błyskiem w oku i pasją oficera śledczego 
obdzierać ze skóry ludzi, który udowodnili swą prawość i odwagę 

c. Wtedy właśnie Konwicki pisał: Żarzymy się jak 
bateryjne żarówki alboJak robaczki świętojańskie. Oświetlani własnym 
wątłym blaskiem pocieszamy się. że to piękny, słoneczny dzień, który 
przynosi dobre nowiny. A tu tymczasem noc. Noc. choć oko wykol. Noc 
pełna strasznych ruchów tektonicznych, pełna zgiełku i raptownych 
przemieszczeń, pełna dzikich bójek, rozpaczliwych i 
zrozumiałych wysiłków. Noc dzika jak iydowski Sądny Dzień, 
okrutna jak chrześcijański Sąd Ostateczny. Noc najstraszniejsza, t 
pewno nie ostatnia. A kiedy się rozwidni, a kiedy wzejdzie słońce, t 
jakieś inne, ale na pewno słońce, diabli wiedzą, c 

Zobaczyliśmy. Także dzięki Konwickiemu. 

Uwolniliśmy się z wszystkich zakazów, gróźb i kar. Zdeptaliśmy 
wszystkie tabu. Skruszyliśmy na pyl wszystkie budowle praw oraz 
przyzwyczajeń społecznych. Jesteśmy wobii. I rozpoczynamy nową 
niewolę. Wydostawszy się z więzienia, które sami sobie zbudowaliśmy, 
jesteśmy w nowym więzieniu, ani większym, ani lepszym od poprze-
dniego. Po prostu znaleźliśmy się w więzieniu identycznym. W więzienu 
przez nas samych machinalnie zbudowanym. Bo cokolwiek £yśmy 

A górą na dziennych obłokach przyległuje dobry Bóg, na nocnych, 
czarnych chmurach zwątpienia podpłynie cicho zły szatan. 

Wraca ośmieszony diabeł jakby jeszcze trochę wspanialszy .groźniej-
szy i bardziej kompetentny. Rzucimy mu się do stóp z zajadłą 
nienawiścią, ale z pokornym lękiem. Wszystkie zdobycze naszych 

To Konwicki nauczył nas bić głową w twardy mur historii. To ten 
święty cwaniak z Kolonii Wileńskiej pokazał jak spluwać z wyższoś-
ciową pogardą na brutalność namiestników ziemskich potęg, by 
zaraz potem ironicznie drwić z własnego heroizmu. Bowiem on 
wiedział, że heroizm niezdolny do drwiny z samego siebie staje się 
szkaradnym zarozumialstwem, marnym samochwalstwem, niebez-

I wiedział, w jakim świecie żyje. 

Pisał: Karta praw człowieka, socjalizm o ludzkim obliczu, racja stanu, 
walka z cenzurą, łaknienie demokracji, polskie tradycje tolerancji. 

komunia święta, Polacy, kocha/my się, nauki Marksa, chóralne śpiewy 

zwierzęcości. padaczka pourazowa ofiar edukacji rosyjsko-sowieckiej. 
Kiedy len naród uśmiechnie się z ulgą. kiedy wyciągnie przyjaźnie 

rękę, kiedy odetchnie w miarę czystym powietrzem Europy? 

Kiedy uśmiechniemy się? Tak całą gębą to pewno nigdy. Będzie-
my żyć wspomnieniami, rozliczać się do upadłego. Będziemy ranić 
siebie i bliźnich, popadać w histerię i melancholię, szukać uparcie 
źdźbła w oku bliźniego i ukrywać belkę we własnym oku. I tylko 
w antrakcie między jedną i drugą karczemną bijatyką, sięgniemy po 
książki Koniwckicgo, by przeczytać raz jeszcze piękne polskie 
klechdy i wspomnieć, czym była „dawnych Polaków duma i szlachet-

A przccieżjcgo przepis na Polskęjest lak prosty! Moim programem 
jest współczucie, moim programem jest współistnienie »• waszych 
wielkościach i nędzach, w waszej pysze i waszych przerażeniach. 
" waszych poetycznościach i bydlęcych bólach. Moim programem jest 
takie współczucie, żeby to było współczucie samo w sobie, nawet beze 
mnie. Dlatego skrywam się za słowa i nie ma mnie z wyrazistą twarzą, 
ze zwyczajami oryginała, z jaskrawą biografią, z bibelotmi, epistołami, 
bon molami, z całą kupą śmiecia nalurallslycznego. jakie zostawia po 
sobie człowiek. Dlatego jestem współczuciem, współrozumieniem 
i wspołmęką bez imienia i bez nazwiska, bez osoby, bez adresu. 
Współczuciem od ludzi do ludzi, od nieba do ziemi, od mgnienia do 

A celem mojej terapii ma być otucha. Otucha lo dobra rzecz. Jak się 
przejedzą obiecywane raje — milo przytulić się do cieplej, kojącej 
i bardzo ludzkiej otuchy. 

Pamiętajcie: Każdemu może przydarzyć się wypadek długiego życia. 
A »• naszych czasach i w naszej strefie klimatycznej niezwykle trudno 
jest długo żyć. Bardzo ciężko jest zaliczyć efektowną liczbę dziesiątków 

rozgadać się wierszem albo prozą kiepskiej intencji, nie utytłać się 
»' rowach przydrożnych, nie zramołeć w prowincjonalnym, sytym 
zapyzleniu. Juź dziś mi ciarki przechodzą po grzbiecie, gdy myślę, co 
będzie za mną za pięć. dziesięć, a może — nie daj Bóg — za piętnaście 
lal. Ale póki jest Tadeusz Konwicki, mamy kogo podglądać i na-
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cyjnie? Niespodziewanie przed plebanią zastał dwóch nieznanych, 
urzędowych. Wiadomo kto. Mają sprawę wagi państwowej — burk-
nęlijak na komendę. Wiadomość, że nie ma plebana specjalnie ich nie 
zaskoczyła, zgodzili się. niech będzie wikariusz — przyzwolił ważniej-
szy. Co za wygibasy lingwistyczne 

Patrzył ponad głowami tamtych na 
0 purpurowozłocistych, nieco ptasich 
zadowolonym z siebie stadkiem po szkle nieba, popychane • 
spokojnym wiatrem. Na dach gontowy plebanii, jak się wydyma 
1 srebrzy linią pianki, złudzenia zawartego pomiędzy lądem stałym 
budowli — rzeczą człowieczą, a morzem nieba — dziełem bezpośred-

ie obojętne ol 

na decyga władzy, władzy centralnej z Warszawy, wi 

— Co to dokładnie ma znaczyć? — zdziwił się wikary Pustułka 
i przymknął jedno oko, gorąca ślina ugrzęzła w gardle, miał wrażenie, 
że pośpiesznie zapada na anginę ropną. 

- Tu są Ziemie kiepskiej klasy i ta ziemia nie rokuje perspektyw, 
a i poziom życia materialny ludności migscowej musi ulec radykal-
nemu polepszeniu, niestety mimo wysiłków władzy ludowej i miejs-
cowego aktywu nie mamy oczekiwanych efektów, nasza ludność to 
nie Murzyni w imperialistycznej Ameryce, dlatego muszą mieć realną 
szansę ludzkiego życia, jak wszyscy obywatele Polski Ludowej. 

— Czy migscowiludziejuż wiedzą o tej cudownej przemianie, jaką 
im władze szykują? — ksiądz się całkiem pogubił, te gazetowe strzępy 
sloganów... Stali tak sztywno, nie patrząc na siebie, milcząc roz-
glądali się po ogrodzie. Od parkanu, gdzie od maja do jesieni kwitnie 

pajęczyny mgły. pachniało małymi XIX-wiecznymi tajemnicami. 
Ważniejszy z przybyszów z wąsikiem i la Bierut, szorstko, z pasją 
przerwał milczenie. Wyglądał, wypisz, wymaluj jak drobny oszust 
matrymonialny, powierzchownie skruszony. lecz w głębi duszy 

— Świadomość społeczna to sprawa delikatna, ludzie na pewnym 
etapie rozwoju nie zawsze potrafią trafnie odróżnić ziarno od plew. 
Zapewne były prowincjonalny ministrant, odsunięty od służby 
ołtarzowej za drobny szwindel, na przykład picie mszalnego wi 

zwłaszcza na jednostki st 
konserwatywne użyła swego wpływu, właściwie 
wytłumaczyć, że przemieszczeniejest przede wszystkim w jej najlepiej 
pojętym interesie, ludzi brzezinieckich — w tym miejscu chrząknął, 
zgodnie z rytuałem masówki. 

— Jestem, jak słusznie pan sam zauważył osobą duchowną a nie 
politykiem czy agitatorem. Ludzie w sprawach życiowych mają 
własny rozum i sami najlepiej wiedzą, co robić i co jest dla nich 
najlepsze. Może ich samych należało zapytać, czy życzą sobie być 

3 jednak ich ziemia, od pokoleń. 
— Jaka ziemia, jakie grunty, ugory, badyle, perz i jaskry, a jakie są 

prawa w tym kraju, to my sami najlepiej wiemy, co czuje klasa 
chłopska, wiemy — po raz pierwszy odezwał się len drugi, młodszy, 
w czapce pilotce, paradoksalnie o twarzy stworzong do czarnego 
kapelusza. Wtedy to wikary Pustułka spostrzegł, że w subtelnej dłoni 
o szlachetnych liliowoniebieskawych żyłkach, jakby płynął w nich 
wiekowy atrament, trzyma, len zagubiony inteligent, nie zapalonego 

się swej przeszłości, pochodzenia i tego, 
ordynarny. Może matka, może naw 

A co ma być tutaj w zamian? Jakie są plany władzy? — zapytał 
ksiądz i wydawało się, że pyta sam siebie. 

Właśnie, konkret, dobre pytanie. Plany, jest decyzja najwyż-

patrzył na szafirową 
trawę przy zegarze słonecznym, gdzie przelewało się mętne odbicie 
wysokich, ciemnych drzew alei. Stąd przychodził niewidzialny siew-

staroruski zmierzch w każdą jesień, 
iu — miasta, mieszkania dla ludzi, 

potrzeba dużo cementu, a miejscowi znajdą stalą, godziwie płatną 
tocjalistycznym zakładzie, czyli u siebie. Praca dla całych 

ciepłą. Żłobek i przedszkole dla dzieci, szkoły, odbijemy reakcyjne 
dechy izolujące Brzezinki od świata. 

Kiedy skończył, obaj, zgodnie, z wyrzutem popatrzyli na wiejs-
kiego księdza, a on naiwny czekał na najdrobniejszy, najmniejszy 
znak.jeśli nic od Boga. to choćby odjakiegoś pomniejszego świętego. 
Wystarczyłby przelot wróbla albo szczekanie kundla, nic takiego nic 
nastąpiło, bo świat był tłumaczony angielskim słowem „eery", które 
""t węgorzem niepokoju i połyskuje pogańsko, pólwieczornie śliskie 

I pożądania każdej wiedzy, nawet aż do białej apatii tamtego 
łnierza-wisielca. Z niemego nieba spadały nieważne kleksy blasza-
żóltcgo słońca w dusznym, funeralnym nastroju. Wikary Pustułka 
z wyrzutu, pogodzony trochę z własnym bólem powiedział. 

— Czy panowie, czy ludzie władzy, tam w Warszawie są pewni, 
że ludzie chcą tego, co im się szykuje, czy to dobre jest naprawdę 

Decydować za innych bliźnich to wielka odpowiedzialność. 
— Przy słowie „bliźnich" młodszy z urzędowych gości przygryzł 

— Odpowiedzialność za Polskę i naród wzięliśmy w 1944, to nie 
będzie pierwsza budowa socjalizmu, w Nowej Hucie było znacznie 
gorzej, inna skala problemów, zwyciężyliśmy, mamy wiele przy-

Kraśnik, Starachowice, to są realne osiągnięcia z tego terenu 

zwyciężamy, bo mamy jasno wytyczony program, cele, jakie prze 













Polszczyzna jaką mówimy 
Zapiski nu marginesach tomu 

Współczesny język polski* 

1. Jaki jest stan obeeng polszczyzny? Katastrofalny, usły-
szałem od jednejz osób. bynajmniej nic purystki w kwestiach języka. 
Zewsząd slychac mowę. która nie tylko że nie respektuje elementar-
nych zasad poprawności, to jeszcze z taką samą nonszalancją zdaje 
zu "któ° prawidla gramatyki. Środki masowego przeka-
w sprawach język?, lansują — co tu mówić —° wTory' mow b̂yle 
nofefą ̂ ^ ^ J ^ n i c u w o d z i ć swoją potocznością, spontanicz-
powiedzieć o szkole, gdzie polonista sam nie jest w stanie opanować 
żywiołu mowy. będącej jawnym zaprzeczeniem języka, którego 
zasady chciałby wpoić swoim uczniom. Przeciętny Polak używa na co 
dzień slow obcych, których znaczenia nie rozumie, sądząc, że w ten 
sposob okaże się lepiej wykształconym, godnym większej uwagi 
w oczach innych. W życiu publicznym (ale czy tylko w nim?) 
operujemy pakietem gotowych tekstów na wszelkie okazie nie 
starając się bynajmniej wyłamać z panującego zwyczaju. A cóż 
mówico spustoszeniach dokonanych przez komunistyczną nowomo-
codzicnncgo języka. ' zęściej do 

M ożna by ciągnąć w nieskończoność ów rejestr wykroczeń przeciw 
zasadom poprawnego wysławiania się w mowie i piśmie, gdyby nie 
to. ze na każdym etapie swojego rozwoju język wykazuje tendencje 
zgoła przeciwne obowiązującym standardom. Użytkownicy języka 
są Ukzcjego twórcami, starając się ów najlepszy jak dotąd środek 
ludzkie) komunikacji uczynić coraz bardziej sprawnym, lepiej wyra-
żającym potrzeby, jakie niesie ze sobą życie. Tc banalne prawdy 
przestają być takimi, jeśli skoncentrujemy się na konkretnym frag-

:ie dziejów języka. wtedy bowiem rzeczy pozornie abstrakcyjne 
Okazją do takiego spojrzenia jest wydany w r.1993 obszerny, bo 

liczący 659 stron dużego formatu tom Współczesny jf--yk polski pod 
redakcją Jerzego Barlminskiego. Ukazał się on w ramach Encyk-
lopedii kultury polskiej, jako jej drugi tom (pierwszy Pojęcia i pro-
blemy wiedzy o kullurze, wyszedł w r.1991). Radzimy lekturę książki 
rozpocząć od Wprowadzenia pióra J. Bartmińskiego. gdyż przynosi 
ono ważne informage na lemat koncepcji i układu tomu. który 
stanowiąc „próbę syntetycznego przedstawienia obecnego stanu 
wiedzy o współczesnej polszczyźnie" (s. 13) dołącza do wcześniej-
szych opracowań tego typu. by wymienić chociażby Encyklopedie 
wiedzy ojr-ykupolskim c,.„:.!..... i i.i/. 
1991) oraz pracę zbio 
Współczesna polszczyzn, 

Redaktor tomu, znany językoznawca związany z polonistyką 
UMCS. od wielu lat kieruje pracą zespołu, skupiającego badaczy 
z całego kraju, której rezultaty przyniosła m.in. seria wydawnicza 
„Język a kultura", licząca do chwili obecnej 8 tomów wydanych 
kontysta ^poc'"2' w "'emałym stopniu 
towała się pod wpływem sugestii wielu uczonych, m.in. zmarłą już 

odrębności ion 

cież należy *ta 
Polszczyzna powojenna, k 

zwój języka na tle kultury. Kul-
' spólne, do którego prze-

tystkim — właśnie język 
! świadectwa, odzwiercie-

dl. cmauy W sicizc życia zoiorowego. jalcie zaszły w kraju. W kraju, 
bowiem mimo iż obszerny rozdział traktuje o sytuacji języka 
polskiego w diasporze, czyli w środowiskach emigracyjnych, to 
jednak o obrazie polszczyzny decydują zmiany, jakie miały 
mięjsce w Polsce. To stąd pochodzi materiał, na którym opie-
rali się współautorzy tomu w liczbie 31(1) osób. Jest to zara-
zem polszczyzna oglądana już w perspektywie zmian, jakie za-
szły na przestrzeni paru ostatnich lat. ściślej od r. 1989. tj. 
upadku komunizmu, co. jak się wydaje, pomaga lepiej zrozumieć 

artość książki. Traktuje ona o różnych odmianach języka 
dyspozycji każdy przeciętny o . 
użytek taki, który często bywał wyn 

władzy, propagandy -
;o kraju, ci 

y. jakie ir 

Dopiero z obecnej perspektywy okazuje się, cz 
i był styl urzędowy, z którym każdy spot 
. 1 •1 'ctóre przeszły do języka potc 

' atyce). D 

:h zdobyczy myśli językc . 
-bie niamałe ryzyko spopularyzowania 
:h koncepcji badawczych, które w śi 
l wciąż są przedmiotem dyskusji, jak 

_ > doświadczenia, ale dotąd 
nazwy, jak np. chrematonim. z gr. chrema. rze. 
ludzkich lub produktów, t™ . ; 
wiedzy o języku w ogóle 
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obowiązki ze slrony zwykłego użytkownika języka. którego p 
językowe uwrażliwia się na nowe problemy. Tej drugie, funkcji 
książki, funkcji popularnonaukową żadną miarą nie można lek-

Dla perspektywy kulturowej podstawowym zagadnieniem jest 
stosunek języka do rzeczywistości, to, w jakim stopniu patrzymy na 
Świat przez pryzmat pojęć wytworzonych przezjęzyk. Kategorią pod 
tym względem nadrz l̂ną dla wszystkich opracowań w tomie jest 

temat, zjakimi ma do czynienia użytkownik, pr/yczym nie są to jego 
samej kultury. Ów „obraz świata" jest wewnętrznie całkiem spójny 
co znajduje się w jego obrębie. Radzi sobie dobrze ze wszystkim, 
chociaż za cenę pewnego zniekształcenia, uproszczenia rzeczywisto-
ści. Źródłem do jego poznania jest przede wszystkim język potoczny, 
w nim bowiem ta wiga świaja w postaci naiwnej i zdroworozsąd-
kowęj jest najlepiej utrwalona. Wszystko, co znajduje się wjej obrębie 
ma pewną nadaną sobie z góry wartość, dodatnią lub ujemną 
I dlatego w sytuagi zagrożenia przez fałsz i kłamstwa język potoczny 
bywa jedynym azylem prawdy. Pragmatyczne podejście do zagad-
nień komunikacji językowej, dominujące w całym tomie, nic eliminu-
je bynajmniej etycznej troski o język jako źródło prawdy. 

A zatem moment w jakim doszło do krytycznej refleksji nad 
stanem polszczyzny dzisigszej umożliwił z jednej strony jej ogląd 

ipektywy zwykłego użytkownika języka, z drugiej — różnych 
' lu, propagandy, prasy. W konnik. 

"nowy kształtuje szlakuje się ̂  pełna 
:e wschodu na zachód"! pótaic^kraju 
ego. jakże ubogiego pod tym względem 

jwnaniu z moza.ką językową Drugiej Rzyczypospolitęj. Pol-
. nie po wojnie zabrakło partnera (-ów), który wcześniej na-

dawaljęj specyficzny polor. czynił p ' 
Wpływał zatem na doskonalenie jej możliwości i umiejętności. 
W nowych warunkach powojennych polszczyzna wykształciła swoje 
możliwości przede wszystkim w rozmaitych odmianach, stylach, 
wariantach potocznych, czyli mówionych, ustnych WrfatMrila 
niesłychanie swój zasób leksykalny 

językoznawca dzisiejszy przypisuje tradycyjnym kwestiom „popraw-
nościowym". Pouczanie, jak się mówić powinno, mogłoby łatwo śtać 
się zabiegiem ryzykownym wobec tendencji „nakazowych", odgór-
nego sterowania językiem przez aparat propagandy, arbitralnie 
orzekającej, jakie sformułowania i zwroty uznać należy za jedynie 
słuszne, a jakie znów za naganne i niepożądane. Lepiej, żeby język 

zwykłego użytkownika języka, nie purysty przecież, ale jakże często 
zdezorientowanego w wyborze formy właściwej, co do której brak 
pewności, czy jest błędem czy zwykłą usterką, możliwą mimo 
pewnych oporów do zaakceptowania. O błędach i usterkach piszą 
Andrzej Markowski (ten głównie o poradnictwie językowym) i Jad-
wiga Puzynina w haśle (lak określać będziemy poszczególne opraco-
wania! Kultura języka oraz znany dobrze z audycji telewizyjnych Jan 
Miodek O normie językowej. Osobne opracowanie pióra Tadeusza 
Piotrowskiego poświęcone jest Słownikom języka polskiego (nb. 
krytyczne wobec istniejącej leksykografii). Otóż czytelnik, który 
oczekiwałby od autorów jasnych odpowiedzi, jak poprawnie należy 
dzisiaj mówić i pisać, wyjdzie z tej lektury może nieco zawiedziony. 
Zamiast konkretnych wskazówek znajdzie raczej wywody na temat, 
czym jest właściwe użycie języka (według Puzyniny oznacza ono 
wzajemny szacunek, jaki okazują sobie partnerzy dialogu, chęć 
zrozumienia czyichś ragi i tolerancję wobec czyichś przekonań), 
czym jest norma w postaci skodyfikowanęj (przez gramatyki, 
słowniki, poradniki), a czym norma użytkowa, zwana też z łaciny 

m (utrwalony społecznic zwyczaj, którŷ  
... lingwiści są dziś nader ostrożni w ferowaniu wyroków. 

00 tez im bardziej komplikuje się sfera użyć języka, im dotkliwiej 
odczuwa się brak instytugi i autorytetów, do których jak kiedyś 
można by się było odwołać w kwestiach spornych, tym bardzig 
jedynym sprawdzianem poprawności pozostaje kryterium tak subie-
ktywne i nieuchwytne, jak poczucie językowe, estetyka, sprawność 
komunikacyjna itp. Co nie znaczy, by sami nie wiedzieli, jak należy 
poprawnie mówić. 

Bywają normy i normy.jedne mniej, inne bardziej obligatoryjne, tj. 
obowiązujące w danej sytuagi, margines usterek, kiedyś wąski, 
obecnie znacznie się poszerzył, coraz więcej wyrazów i wyrażeń 
obcych zyskuje prawo obywatelstwa w języku polskim, coraz częściej 
też językoznawcy wykazują zrozumienie dla form, które jeszcze do 
niedawna uchodziły za zdecydowanie niepoprawne i błędne. Brak 
kanonu językowego (upomina się o niego Bartmiński), którą to rolę 
pełnił kiedyś język literacki, a której to nazwy zabrakło nawet 

i pojęć „a końcu encyklopedii (zob. język 
się wrażenie, jak gdyby skutkiem rozchwiania 
lormy językowej było to. że każda odmiana, 

'styl czy wariant polszczyzny ustanawia w tym względzie własne 
reguły i prawidła, które nic mają zastosowania gdzie indziej. Na 
szczęście nic jest aż tak źle. bowiem równolegle z procesem wzmian-
kowanym przed chwilą postępuje drugi: upowszechniania się stan-
dardów mowy zarezerwowanych w przeszłości dla warstwy wykształ-
conej (zjawiska tc śledzi Irena Bajerowa Język ogólnopolski XX 
wieku), co pociąga za sobą jako nieuchronny skutek ujednolicenie 
normy. Coraz więcej ludzi stara się mówić tak. by wypaść „dobrze" 
1 „ładnie". Są kryteria wewnątrz- i zewnątrz]ęzykowe. jak funkc-
jonalność i zgodność z systemem, czy przyznawanie pierwszeństwa 
formom utrwalonym w zwyczajach narodowych, przestrzegających 
logiki wypowiedzi, zgodnych i uzusem itp. Nadal wszelako kategoria 
błędu (językowego) sprawia autorom trudności, chętniej demonst-
rują, jak się ona zmienia, jak bardzo problematyczny pozostaje uzus 
językowy, niż na jakich założeniach opiera się dzisiaj definicja normy. 

Najobszerniejszy przeto dział książki poświęcony jest odmianom 
i stylom polszczyzny. Różnice między dwoma podstawowymi od-
mianami języka, ustną i pisaną, dawno już przyciągały uwagę 
badaczy, wiadomo bowiem dobrze, że odmiany Ic wykształciły 
własne środki komunikacji językowej, że różnice jakie tu istnieją są 
zauważalne nic tylko na poziomic fonetyki i prozodii, ale leż 
i gramatyki, słownictwa i stylu. Język ustny budzi przy tym 



• innowacje decydujące o 
••—ilamlajy zachodzące w tyciu narodu • w jego kulturze 

miotowym. jako ze liczą się iu przede wszystkim takie ccchy. jak 
ekonomia srodkow. spontaniczność. związek wypowiedzi z sytuacją. 
Są to zjawiska typowedla komunikacji, którą socjologowie, a^rimi 
face)ZnaWCy' Ją m i a n c m "'""rżą w twarz" .(ang. face to 

Komunikaga ustna ma swój wariant oficjalny i nieoficjalny, co 
znamy dobrze z życia, obydwa zaś nie daj, się poprawnie opisać bez 
uwzględnienia okoliczności, w jakich przebiega kontakt językowy 
między dwoma (lub więcej) partnerami dialogu. Językoznawca 

" r / c d m i o 1 ' socjologiem, specjalis-
tam. w dziedzinie human relations. psychologiem. Tradycyjny punkt 

j & W S & s j a 
duje jak się wydaje, coraz mniej zdeklarowanych zwolenników. 
Właśnie pod naporem zjawisk, których właściwym terenem wy-
stępowania jest język, jakim mówimy na co dzień Zjawisk niestan-
dardowych. wobec których «.™iir. 
systemem pojęć, klasyfikag 

częściowo uprawnionym P°'08" ''d ' Wyd"jc S'? być zabie8ie"> 
J S 5 2 2 J ? znajduje odzwierciedlenie w dzisiejszej polszczyźnie. 
gdzie e procesy, ojakich była mowa wyżg, występują ze szczególna 
wyrazistością, niejednokrotnie już żreszS analizowane. W ażyku 
mówionym . występuj, zjawiska nie znane polszczyźnie pisang"na 
co Ozóg podaje szereg przykładów (s. 94-95). m.in. z dziedziny 
składni, gdzie tzw. potoki składniowe, czyli cale szeregi zdań o nader 
luźnych powiązaniach wewnętrznych drastycznie odbiegają od pra-
wideł normalnej składni. Autor mówi o dewiacjach składniowych 
^ l ' S r ' ! P a ? k a C h ' C O WSka,ZUlCnJ 10"*wci«'ta"™> Posługiwać 
się opisem negatywnym gawisk. biorąc za podstawę stan uznany za 
obowiązujący. Franciszek Nicckula. ustalając rozmaite ooziomv 
odpowiedniości między Językiem ustnym a jeżykiem pisanym twier-
dz,, żc ..w polszczyzn,e różnice międzyjęzykiem ustnym i pisanym są 
relatywnie niewielkie" (s. 114). obydwie sfery silnie na siebie n 'C 'ym,nic 0s lab ia » » Brę wchodź, 
HwLt, TZ komunikagi spoleczng. Autor zestawia cechy tych 
owocu sposobow komunikowania się, których zasięg i skuteczność 
za czy przecicz w znacznym stopniu od czyników aktywnie wspoma-
ffirowy Up,)m"Wę <m ' Sy",";i"• aSpek ' "od 

k t L M , T j f k l ! miW™y, n a c o i ń e i - i«'jWkiem potocznym. kló5> * dawna juz budził zainteresowanie językoznawców, jako 
najbardzig podstawowa i powszechna odmiana języka ogólno-
narodowego. „pierwszy język człowieka", jak ją określa Bartmiński 
(Stylpotoczny), gdyż to właśnie ów język jako pierwszy przyjmujemy 
od naszego otoczenia i odtąd posługujemy się nim jako pod-
stawowym narzędziem społecznej komunikacji. Język czy styl? 
S ^ E S S * ? 'aly (W r' ",53) "^" J* językoznawca Ze-
czny ( o T ^ r ^ L l, y T a °W ' o d m i a " f j^o język poto-
czny (O roinych odmianach współczesnej polszczyzny), gdy Bartmiń-
skiprzyznajem»rrrhv«twlu .-hn̂  
celowy wybór 
ników języka 

zaspokajającym 

.. wmmnucn współczesnej polszczyzny), gdy Bartmiń-
lu cechy stylu choć z pojęciem stylu zwykle kojarzy sie 
Środków l*7vlrnwwh ~A.. Ji., u; . 

w sposobie postrzegania 
'wan człowieka (s. 118). W tym, jak się wydaje, tkwi istotne 
im w spojrzeniu na zjawisko potoczności, pozwalające na jego 
«ylupot, niekiedy zwany naiwnym, pogląd na świat, odbija się » 

najbardzig elementarna skala wartości, jaką dysponuje czł 
i dlatego jest to mowa najbardzig „ludzka", gdyż uirwala elem 

i). Można na ów styl spojrzeć. 
" owańjęzykowych, w których, 

świata zh .,__._ 

zacnowan językowych, w których ocalała autentyczna i nieskrępowa-
na więź łącząca ludzi. Można by rzec. żc raealizuje on najpełniej 
zasady „właściwego kontaktu językowego", które zdaniem Puzyniny 
obejmują prawo do szczerości nadawcy (...) oraz prawo odbiorcy do 
wyboru postaw i do braku lfku (s. 56). Ma to szczególne znacznie 
w sytuagi, gdy język bywa obłożony zakazami i nakazami, gdy staje 
się środkiem jaskrawej manipulacji w rękach władzy, urzędu i propa-
gandy Wtedy stylowi potocznemu przysługuje szczególna funkcja 
,,weryfikacyjna i odnowicielska". jak uważa Bartmiński. Wszak to 
w naszych, tak niedawych czasach zarysowała si( ostro antynomia 

, z 'jednej slrony^je^m"my'-
17). Z bogatego hasła Slylpotoczny 

sób ujmowania zag 
i aksjologicznej. 

<yszarda Handke) nie ' ' 
. »estią. Niewątpliwie oi 

».ył urzędowy, odznaczający si 
dyrektywność (któż - -

jm uje się tą ważni 

Maria Woj tak. 'sl*uszn?en^7kreśla.'te"fyT'ótU« 
językowg, wynikającej z bezkrytycznego naśladowania mowy ludzi 
reprezentujących władze, mowy odbieranej jako lepsza, zwłaszcza 

lóre z polszczyzną ogólną spotykają si( za 
. 160). Stąd już krok tylko do wspominanej 

" " : r e dzięki głośnej książce George"a 
..newspeak" zdążył już obrosnąć w bogatą sieć skojarz^ w°y'lączllfc 
negatywnych, stając się synonimem terroru totalitarnego, który 
w byłych krajach socjalizmu realnego objął także dziedzinę myśli 
i środków wyrazu. W dołączonym do powieści aneksie Orwell tak 
pisał o „urzędowym języku Oceanii": Nowomowę skonstruowano nie 
po 10. ieby zwiększyć, a wr(cz przeciwnie, ieby zawfzić z. ' 
myślenia. Temu celowi pośrednio służyło riwnłei of 
minimum zasobu stów dostępnych u: '' 

Michał Głowiński, autor ' 4 



pująccgo sobie podobne f _ . . 
ImperiMLTl ° dzięki słynnym zapiskom'niemieckiego filolo-
ga-romanisty Victora Klcmpcrera. Cechy owej komunistycznej no-
womowy, tak jak je widzi i ocenia autor, to w kolejności: dominacja 
wartości nad znaczeniem, rytualność. magiczność. arbitralność (do-
wolny użytek, jaki czyni z niej władza), antykomunikacnnosc (nie 
idzie o dialog, lecz o posłuszeństwo), uniwersalność (narzucenie jej 
jakojedynej i powszechnie obowiązującej). Głowiński pokazuje.jaki 
byl w Polsce zasięg nowomowy. faktycznie bardzo szeroki, niepo-
strzeżenie zdobywała ona niemal wszystkie dziedziny życia, nawet te. 
którym przysługiwał status prywatności czy opozycyjności wobec 
władzy. Władza komunistyczna przynajmniej w tym zakresie mogła 
mówić o zwycięstwie, jakie udało się jej osiągnąć nad zniewolonym 
społeczeństwem, które często nieświadomie przyswoiło sobie reguły 
języka służącego do jego zniewolenia. Siady nowomowy przczyły 
komunizm i wolno wątpić, czy jego rozkład spowodował auto-
matycznie upadek nowomowy (zob. s. 170). Niemniej samo gawisko 
należy do rzędu centralnych dla dzisiejszej polszczyzny. 

4. Polszczyzna podlegająca dziś opisowi to niewyczerpane wręcz 
bogactwo, rozmaitych odmian społecznych i zawodowych mowy. 
języków regionalnych, czyli gwar. i terytorialnych (relikty dawnego 
podziału dzielnicowego). Właściwości gwarowe, o czym pisze Kwiry-
na Handke, maleją i zacierąją się w zastraszającym tempie i praca 
folklorysty-dokumenlalisty coraz częściej utrwala stan języka, jakim 
na wsi mówią ludzie starzy, kiedy dzieci i wnuki opanowały juz 
niemal całkowicie normę ogólnonarodową. Jest to oczywiście skul-
kiem wiadomych procesów demograficznych, społecznych i przemys-

kulturalnym chłopa, dla którego własna 

a, ludowy styl a 
i s°umuje wy^l wSolett 
dziedziną twórczości słownej.! 
je jedynie we własnym, ma . . 
r> właściwościach folkloru nie może..., — 

izu.jaki wytworzyła literatura, choć wciąż cieszy się J— :-n. Każdy dialekt wytwarza dwa styleięzyko-
w czym przypomina język ogólny, przy 
woją odrębność nic tylko funkcji, ale też 

swoistym cechom strukturalnym i semantycznym. Ma on swoje 
własne środki — poetyzmy. jego ccchy ekspandują poza jedną gwarę, 
z której wzięły swój początek (Bartmiński mówi o tzw. interdialekcic 
poetyckim), przewagę ma w nim formuliczność („zasada typizacji 
sytuacji, postaci, motywóŵ  przedmiotowych, języka", «̂ 2ł5).J<W 
wcale* nie wszystkie elementy ludowego stylu artystycznego. 

Z nieco podobnym zjawiskiem spotkamy się w tzw. sogolektach. 
czyli w rozmaitych środowiskowych i zawodowych odmianach 
dzisiejszej polszczyzny, którym nader interesujące opracowanie 
poświęcił Stanisław Grabins. Jak wiadomo, każda ludzka zbioro-
wość powiązana jakimś rodzajem więzi pretenduje do odrębności 
i częściowej samowystarczalności konstruując reguły własnego 
kontaktu językowego, które, jak w interdialekcic mają tę właści-
wość. że stosunkowo łatwo przenoszą się zjednęj grupy do drugiej. 
Np. w gwarze studenckiej (autor — obok Leona Kaczmarka i Teresy 
Skubalanki — jest współautorem^ słownika teĵ gwary.̂ który wresz-

pSobniTjesI^gdzTind^j. Poszczególne' g^pf s ^ S e " ^ 
znaczają się różnym stopniem wewnętrznej spoistości, co w naturalny 
sposób znajduje swój wyraz w języku. Wszędzie jednak zasady 
kontaktu są podobne, a są nimi: zawodowość. tj. przydatność języka 
w konkretnej działalności danej grupy, tajność (fakt. że wytwarza 
ona coś w rodzaju własnego szyfru, który chroni ją przed obcymi) 
oraz ekspresywność, czyli przewaga elementów wskazujących na 
ocenę danego obiąktu. jego emocjonalny związek z mówiącym itp. 

i wy^TdoWjVy°kTogólnSU"OW-' i'°plyW .nowy,ch sl6w 

artystyczny. Jeden i drugi nieusta iwdzięcza im także st 

Położenie nacisku na język, tal 
kontaktach międzyludzkich, musia 
nienia całych, gotowych form wypowiedzi, gdyż każda taka wypo-
wiedź. chocby minimalna, jak np. zadane komuś pytanie, prośba, 
ostrzezenie itd. stanowi zakończoną, względnie zamkniętą jednostkę. 
Jest to. najprościej mówiąc, tekst. Słowo to. jedno z częściej 
stosowanych w książce, odbiega swoim znaczeniem od uzusu potocz-
nego. Tekst kojarzy się zazwyczaj z pismem i drukiem, musi być 
odpowiednio długi, tu zaś jest synonimem każdej wypowiedzi 
pretendującej do miana pełnej i samodzielnej jednostki znaczeniowej. 
Teksty występują w mowie i piśmie, w języku ogólnym i gdzie indziej. 
mc podobna wyobrazić sobie jakiegokolwiek kontaktu językowego 
bez udziału tekstów. Podobnie gatunki, które powszechnie kojarzy 
się z literaturą, podczas gdy. jak nas autorzy przekonują, mają one 
zastosowanie stale, w sytuacjach zgoła banalnych. Są to gatunki 
mowy, które, nieświadomi, że stosujemy się tu do pewnych reguł, 
reprodukujemy stale w najrozmaitszych sytuacjach, wnosząc do nich 
zaledwie pewien akcent osobisty, indywidualny. Stanisław Gajda 
lyK "podlegające' Kyp°wl"'*r> s lus /n ic dowodzi, że gatunki w prak-
w literaturze, gatunki mowy stanowią integralny składnik sytuacji 
mówienia i dla pełni wydobycia swojego sensu wymagają rekonstruk-
qi całej „sytuacji komunikacyjnej", w ramach której dany gatunek 
występuje. I tu można mówić o pewnej systematyce gatunków, 
chociaż opartej na innych zasadach. Problematyka ta w istotny 
sposob wzbogaca obraz polszczyzny mówionej, chociaż badania nad 
gatunkami mowy znajdują się dopiero w stadium początkowym. 

Inspiragc płyną tu m.in. z teorii aktów mowy. opracowanej przez 
przedstawiciela tzw. filozofii analitycznej, zwanej niekiedy oxfordz-
ką. Johna Austina. Tytuł głośnej i wpływowej książki tegoż autora 
How to Do Things with Words. czyli: co, jakie rzeczy można robić przy 

ni robiłaby l"|tazu''i- ,c0 pa" 
. , ..../ (Dorota Zdun-

referuje wyniki badań językowych w tym za 
choć cząstkową cgzcmplifikagę tego problemu znajdz 
w haśle Małgorzaty Marcjanik Etykieta językowa. C! 
przyjętych »• danej społeczności wzorów językowych zacl 
"ościowych, zwyczajowo przyporządkowanych ok '' 



oficjalnej i nieoficjalnej. na Ł; 

sługuje na szczególną uwa 

o wskazuje, abstrahując od ustosunkowania się 
podmiotu (mówiącego) do danej treści. Tymczasem znaczeniowa 
strona jeżyka jesl nośnikiem niejednokrotnie ukrytych, danych nie 
rzeczywistości (Ryszard Tokarski, Słownictwo jako interpretacja 
świata,^. 335). Cytowany autor już w tytule opracowanego pracz 

się to dojęzyka"og^eTdowotóTtnieni^w n°m^wnych stałych 
tendencji składających się na subiektywe wyobrażenie świata, nasze-
go — jeśli tak można rzec — „świataobrazu". Jest on ściśle 
powiązany z codziennym doświadczeniem, jesl nieuchronnie anl-
ropoccntryczny, gdyż w świetle dowodów dostarczonych przezjęzyk. 
człowiek a nie coś innego jest miarą wszystkich rzeczy, jesl zarazem 
partykularny, polski i ogólny, uniwersalny, gdyż ludzie, tak bardzo 
różniąc się historią, kulturą, rasą. pochodzeniem, wiarą, nic tracą 

Dotychczasowe metody opisu znaczenia słowa okazują się zatem 
zdecydowanie niewystarczające wobec faktu, że w znaczeniu tym 
przecinają się różne i nader skomplikowane decygc, jakie podejmuje 
mówiący. Za każdym razem dochodzi do głosu postawa wartoś-
ciująca. oceniająca dany przedmiot czy zjawisko pod kątem cech 
i jakości, które uchodzą za ważne i reprezentatywne. Istniejący zasób 
jednostek leksykalnych okazuje się wciąż zbyt ubogi wobec lawino-
wego przyrostu doświadczeń, stąd ogromna ilość metafor w naszym 
języku, wciąż zwyżkująca, co bynajmniej nic świadczy o nazbyt 
wygórowanych skłonnościach estetycznych, lecz o natarczywej mo-
czenia. nie mającego dotąd swojej nazwy. Nie tylko tułaj podkreśla 
się znaczenie metafor w języku potocznym. Tokarski (i inni) powołu-
je się na udostępnioną niedawno w przekładzie polskim książkę 
dwóch lingwistów amerykańskich, Gcorgc'a Lakoffa i Marka John-
sona Metafory w naszym życiu (1988, tłum. T.P. Krzcszowskicgo), 
której oryginalny tytuł lepiej od wersji polskiej wyraża sens tq nową 
i oryginalnej propozycji badawczej: Metaphors we live by. Materiał 
dobrany ze współczesnej polszczyzyny pokazuje, jak silnie ogarnięta 
jest ona przez żywioł metaforyczny. Językoznawca wyposażony 
w nowe narzędzia i nową świadomość interweniuje w procesy 
powstającê  niejako na jego oczach.̂  zajścia, w których sam jako 

dojęzyka. skorojest on terenem ciągłych zmian semantycznych, gdyż 
" ' ' a. Procesy metafory zacyjnc 

j skomplikowanych i przez to oa 
ituicjach trafnych, choć nic zaws 

Na przykładzie nowego podejścia do zjawisk, którymi tradycyjnie 
zajmuje się leksykografia, widać coś. co być może uchodzi uwagi 
samych badaczy, że ingerując w procesy i praktyki językowe, które 
mają charakter dynamiczny (tzn. że nie można bliżej określić ich 
początku i końca), zakładają zr —--

:. Czy nie tkwi w tym pewien paradoks, a może nawet 
że język będący integralnym składnikiem naszego 

k gdyby wyrzucony na zewnątrz niego, 
temu nadać pewien lad i porządek. 

' Jeśfi"każdy"język" posiada właściwe dla siebie strefy gęstości 

Lewickiego i 
koniecznych zabiegów definicyjnych, klasyfikacyjnych i typologicz-
nych, niezmiernie zresztą pouczających, daje najbogatszy w calęj 
książce materiał dotyczący idiomatyki językowej. Fraz. zwrotów, 
wyrażeń, jakże dobrze znanych z codziennej praktyki, pełnych 
nieczytelnych już dzisiaj aluzji do jakichś-kicdyś wydarzeń, ale 
przecież wciąż tworzonych od nowa, w oparciu o inne fakty, które dla 

fo. co wdanychwili™ydajes?ędiani£ ważn î godn° mTw^Kn ĵako 
środek porozumienia z innymi. Związki frazeologiczne uzupełniają 
system słownikowy języka i pomnażają zasób synonimicznych środków 
leksykalnych (s. 319). Jeśli się pojawiają nowe. to zawsze są to 
innowacje niezbędne: chodzić może z pozoru zaledwie o pewien 
odcień znaczeniowy, ale w danej sytuacji właśnie on okazuje się tu na 
miejscu, lepszy od swoich synonimów. Świat, twierdzą autorzy, 
widziany jest i oceniany przez pryzmat frazeologizmów. przy czym 
zawsze mowa jest „o ludzkiej perspektywie oglądu świata" (s. 322). 
W tą dziedzinie najwyraźniej przeto ujawnia się nasza językowa 
inwencja, frazeologia jest niewyczerpanym źródłem nowych pomys-
łów, gdyż stoi — jeśli można tak powiedzieć — najbliżej życia, 
najbliżej ludzkich oczekiwań, potrzeb, ale także i zagrożeń. Współ-
cześnie wici. zawdzięcza jej styl 
WMMcjFrazeologizmyjakot, 

tagrożeń. Wspól-
czny (por. świetną książkę 

-o współczesnej poezji. Lublin 
Pora zasygnalizować krótko pojawienie si< 

wa£wnych P* ' ' " są reproduk 
ch sklepu . 

. i Alleluja", suły zwrot w rozmowie 
itd. Rzecz jest stara i dobrze znana, 

problematyka jednak dopiero obecnie analizowana naukowo (Woj-
Zarysowanc komplikaqe w sporządzeniu właściwej definicji zna-

czenia (słowa, frazcologizmu) potęgują się z chwilą, kiedy w obszar 
dobrze ziwn/soćjologom! ""pecom"^od^kumunikag^spolcczng" 

i propagandy itp., tu zaś pojawia się jako kwalifikacja języków 
'••»-• • •---•- Stereotypy języków 



wzbogaca on znaczenie słowa, gdyż używając stereotypu wybieramy 
pełniejsze ujęcie treści znaczeniowej słowa, nastawiamy się na uchwyce-
nie jego relacji do podmiotu mówiącego i jego punktu widzenia (s. 367). 
Jak widać, novum tej propozycji tkwi w tym. że stereotyp ̂ est 

on generalizację cech przypisywanych wszystkim obiektom danego 
gatunku czy klasy, sugeruje, co z góry należy o nich myśleć, jeszcze 
przed nawiązaniem z nimi kontaktu. Pod tym względem stereotyp 
jest pojęciem przeniesionym z socjologii. Językoznawca ma jednak 
ambicje opisania go w terminach językowych, pokazując, co czyni 
Bartminski. jakie są wykładniki językowe stereotypizacji: po-
wtarzalność charakterystyki danego obiektu w różnych wypowie-
dziach przy pomocy zbliżonych środków językowych, analiza wyra-
zów pochodnych (derywatów), metafor, frazeologii, przysłów, 
które jak wiadomo są nosicielami stereotypów, a także sam sposób 
komponowania tekstu, sugerujący stereotypową ocenę danej osoby. 
Stereotypy może bardzig niż inne środki dowodzą, że myślimy 

ym czasie powstało kilkadziesiąt tysięcy now 
wyrazów oraz Kilkaset tysięcy terminów naukowych (Teresa Sir 
kowa. Nowe słownictwo polskie, s. 389). Ponad połowę tego su 
stanowią rzeczowniki, z tego ponad 90% nazwy przedmioti 
których dotąd nic było (jak „domofon"), w ogóle zaś nastąi 
intelektualizacja leksyki ogólnej. Tempo przyrostu nowego słown 
wa odpowiada tempu życia. W nazewnictwie własnym językozi 
upatrują — w niewielkim co prawda zakresie — - *— 
pospolitych na • ' 

d ł "bec°Sy'a,ł 'WOr7S 

która po wojnie zdobywa 
i precyzyjniej uchwycić proc..,, .. 
Jadwiga Sambor. Język polski w 

Polszczyzna, jaką mówimy dz. 
wpływów i zapożyczeń, których pochodzenie ca 
... <----• - "0„,akty jednak nic ustały i t 

nie gospodarki, reklamy 
smieckim. Nie brak w ty, 

i Janusz Siatkowski), które zdaje się wyczerpały swój potencjał 
formolwórczy. Sporo uwagi przyciągał po wojnie stan polszczyzny 
w diasporze, tak licznej jak amerykańska, gdzie „mother tongue" 

ciekawe pod względem socjologicznojęzykowym stanowią przedmiot 
opracowania Bogdana Walczaka Język polski na Zachodzie. Polecić 
go należy wszystkim, którym bliskie są sprawy emigracji powojennej 
(i wcześniejszej). Ostatnimi czasy ogromnie wzrosło zainteresowanie 
językiem polskim na Wschodzie (Janusz Rieger). Temat ten w PRL 
podlegał cenzurze i dopiero z upadkiem komunizmu polszczyzna 
kresowa stała się przedmiotem szerokich studiów. Występuje ona 
zarówno nâ  terenach pogranicznych północnych i wschodnich, jak 

•ią przed-
slanąl tu przed tymi samymi problemami, zjakir 
uporać się (z różnym zresztą skutkiem) mon 
nauki polskiej (jej pierwszy tom ukazał się w r. 1970). Czy mian 
w historii jakiejś dyscypliny naukowej rozw " 
niezależny od okoliczności zewnętrznych, ci 
w pewien sposób postęp wiedzy. Tak się skłi 
wieku pokrywa się dokładnie z wydaniem jednego z w; 
słowników języka polskiego, zwanego warszawskim, kt . 
ukazywać się w r. 1900, w tym samym co Słownik gwar polskich Jana 
Karłowicza. Od tej daty do r. 1925 trwa proces, który Lewicki nazywa 
kształtowaniem środowiska naukowego. Jest to okres znaczony 
świetnymi nazwiskami uczonych, których pracownie znajdowały się 
podówczas nie tylko w kraju, ale w całej wręcz Europie: Baudouin de 
Courtenay. Kazimierz Nitsch. Aleksander Bruckner. Jan Rozwado-
wski, Władysław Nehring... Lingwistyka polska w tym czasie wcale 
nic odbiega od poziomu europejskiego, a pod pewnymi względami 

przewyższa. Następny okres to. wedle opinii autora, 
.i 1925-1958. kiedy 

wach języka? Walne miejsce w nim — pisze aut 
- zajmują pojęcia językowego obrazu świata, funkcji mowy. gatunku 
• 'tylu, stanowiące pomost między wiedzą o języku a wiedzą o kulturze 
(s. 14). Odpowiada to tendencjom we współczesnym językoznawst-
wie. a także ligwistycznie usposobionej brytyjskiej filozofii ana 
--1 'Inie. choć każda n 

cią̂ wskazanie" na "taki s osób' 
wszelkich różnic jest 
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odwróciła iri/do mnie. Miyto lak-jakbym zasnął. ' ^ ^ " 

mogłem"s^dowoła '̂. Uważałem, ̂ e u niej 'będę mógł na nich 

zjawisk, wielość, klór/jak liswwie spoiija drzewo życia. 
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Matka pochodziła z Friuli. Do dzisiaj brzmienie ta miej mowy 

s aaaSMTred i ag 
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te. jak zmyślanê przeẑ matkę usypianki. To wówczas rozbudziła się 
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BARTŁOMIEJ BŁASZKIEWICZ 

C h o r o b a T a m e r l a n a 
a l b o e w o l u c j a h u m a n i z m u 

pierwszy i najcięższy z siedmiu grzechów głównych, wyobrażany 
często, jak choćby w Parjons Tale Chaucera jako korzeń 
symbolicznego drzewa zla — pochodnej zakazanej rajskiej jabłoni. 
W sztuce takiej nie byłoby miejsca na sympatię, a w każdym razie 
nie na podziw dla uzurpatora. Wartość katartystyczna takiej 
sztuki miałaby wymiar moralizatorski, nic byłoby w niej miejsca na 
skierowane do hipotetyczną publiczności pytanie, czy główny boha-
ter jest ludzki, otrzymalibyśmy zapewne odpowiedź: tak. bo jest 

nera takiego trudno by szukać w tradycji , ,. 
ny gojednak u Homera. Gniew czy duma Achillesa jest ws 

równa boskiej, a Diomedes w piątej księdze Iliady toczy walkę 
z siłami nadprzyrodzonymi ijest w stanie nawet zranić Afrodytę (II. 
370-400). Tak więc, wracając do naszego hipotetycznego mor*" 

Z tych więc starożytnych tradycji czerpać bę 
będzie jego rozumienie człowieczeństw 
ciwych człowiekowi z racji jego miejset 

Tutaj dochodzimy do podłoża kc 

. _ ia greckiej 
tradycji humanistycznej z etyką chrześcijańską. Przez ponad tysiąc 
pie przyjmowały za punkt wyjścia wartości nic do pogodzenia 
z heroiczną etyką Iliady. Kultura średniowiecza, choć nic mniej 
bogata niż świat antyczny, była jednak przynajmniej do XI w. jego 
negacją (filozofów starożytności umieścił Dante w piekle nie z powo-
J" —i dobań). Okres ten zmienił świadomość 

alny, costa' 
m odkryci! 

r „ ; . 
, jest to przede wszystkim 









Oda do wycofania się 

CYBERPUNK 
W ..Akcencie" nr 2/95 czytelnicy mogli przeczy lać recenzje „brulio-

nu". którego numer 25poświecony bylkontrkuhurze zwanej cyberpun-
kiem. Niestety, krakowsko-warszawscy autorzy zajęli si{ raczej mar-
ginalnymi zagadnieniami. takimi jak cyberseks czy rola narkotyków 
w przemyśle komputerowym, ignorując to, od czego wywodzi sie sama 
nazwa ruchu, czyli jego literackie przejawy. Dzisiaj ..Akcent" prezen-
tu/e aneks, a właściwie zestaw najważniejszych tekstów, do którego 
uzupełnieniem mogłyby być rzeczy publikowane wcześniej w „brulio-
nie". Czyli po prostu prezentuje miniblok literatury cyberpunkowej. 
dołączając do grona pism amerykańskich i japońskich, które podjęty 
ryzyko publikacji tekstów jawiących sie »' świadomości wielu ludzi jako 
płytkie, naiwne i bezwartościowe pod względem literackim, a przeciei 
tak istotnych dla współczesnej kultury. 

Cyberpunkjest literackim wyrazem epokipostinduslrialnej. kulturo-
wym produktem gwałtownego rozwoju technologii ora: jej postępującej 
ingerencji »' życie człowieka. Z krytycznoliterackiego punktu widzenia 

ty. Ster ling rzeczowo przedstawia korzenie cyber-
u 11 uru/ąc Sie określić jego charakterystyczne cechy. Esej len 
guje takie na uwagę ze względu na wyjątkowo barwny jeżyk 
a. który nieprzypadkowo jest od wczesnych lal 80. rzecznikiem 

. . iągać uwagę krytyków literatury. Na Północnoamerykańskiej 
stworzyli specjalną grupę dyskusyjną dotyczącą nowego 
w 1988 roku jedno z poważniejszych amerykańskich pism 
.MJssissippi Review". poświeciła mu cały numer, którego 

Larry McCaffery. Od tamtej pory w periodykach akademickich 
i krytycznych ukazało sie "iele artykułów i opracowań, chociaż 
- wyjątkiem jednej książki poświeconej Williamowi Gibsonowi dotych-
"as nie powstała żadna krytyczna monografia „Ruchu". 

Jest to o tyle zrozumiale, że podobnie iak inne nowe nie Iwmflkn-
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CO zawierał. Ciągle nie mam. Ja tylko 

w ślepym folotrop^Tzakiidy mSIoLdS^mSSłyle 
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W odróżnieniu od Ulicy ich dzielnica nic zmicnih się znacznie od umiej 
^ n ^ f S u ^ ś ^ w Ć t kl""PlC Hi'° uz»skali Pizeuagę nad 

Dlatego Hiro ma duży tadny 2 2 w Meuiwi^Skw Rzeczy»i,.oici 
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MARIAN RAWIŃSKI 

Mitoburcza komediogroteska 
w teat rze Mar i i 

Pawlikowskiej -J asnorzewskiej 

Polonistyka wypracowała w odniesieniu do teatru Pawlikowskiej 
kanon formalnej przede wszysikim egzegezy. Ow teatr frapuje 
badaczy przede wszysikim jako świadectwo ekspangi żywiołu liryki 

międzywojenne. Rysuje się tu. dość nieoczekiwanie, pewna analogia 
z pisarstwem Nałkowskiej, gdzie również erotyczna pasja jest 
uprzywilejowanym, w wielu zaś przypadkach wyłącznym pryzmatem 
widzenia kwestii kobiecej. Formalnie podobne zabiegi służą jednak 
odmiennym celom: dcmitologizagi bądź żarliwej apologii miłości, za 
wroumfenu ' ŻJamol .PJ,d»!awowe " obydwu autorek różnice 

Erotyczne wątki, w jakie obfituje twórczość Nałkowskid. z pew-
nością mc są mitogennymi historiami. Miłość z zasady nic staje się tu 
,.|nnym stanem" duchowego zespolenia ani szansą samospełnicnia. 
d ż n ' ^ W,fZ' persona!n(?i Pa.ftncrów — jakby na przekór 
kowana konsekwentnie z ich punktu widzenia (co .'swoim czasie 
przyjmowano jako rewelację) jest niemal bezwyjątkowo „niedobrą 
miłością" przynosi cierpienie zamiast radości, w gorszych zaś 
i częstych wypadkach rodzi zlo, czyni kobietę ofiarą egoizmu 
partnera, skazuje ją na życic przegrane, chybione. Przykładem losu 
swoich postaci autorka wskazuje zarazem, iż za „niedobrą miłością" 
krjae się określony ideał kobiety poddanej supremacji mężczyzny, 
zniewolone) b.ernymi cnotami uległości, posłuszeństwa. Znamienne, 
iz jeszcze w przcdliterackim okresie, w młodzieńczym Dzienniku, 
stawia Nałkowska w bezprzykładnie ostry sposób (po raz pierwszy 
poznać̂ peł P,s.m'?nnj)clw.ic) dWcmal kobiety, której nie jest dane 
erotyczny, z wpisaną weń podw^ą^raCfcią -"poz^alaj^jej 
„być albo człowiekiem, albo kobietą", w każdym przypadku za cenę 
duchowego kalectwa, zatrzymania „w rozwoju połowy swojej is-

Historie romansowe, poczynając od debiutanckich Kobiel po 
główne dzieła dwudziestolecia, na rozmaite sposoby ten alternatyw-
ny wybór egzemplifikują. 
Raczej mâ się rzecz w teatrze Pawlikowskiej. Patriarchalny ideał 

e, takie jak EgipVka'pszealca'c^Sli 
" •'•' » kołtuńskich uzurpaćjacli 

^ iki obyczajowo 

Posućm'',k" 
nika miłości. Z istoty bowiem swojego typu matrona'oręduje 
mstytug, macierzyństwa w patriarchalnym, opresyjnym kształcie'. 

w ujęciu demaskatorskim, naturalistycznym, na poziom celu gatun-
kowego, instynktu prokrcacji. il Pawlikowskiej, dla odmiany, miłość 
nie jest „wielkim złudzeniem", ani też nie zagraża „opiekuńczym 
geniuszom jednostki"", raczej osłania indywiduum, ustanawia kru-
chy azyl więzi personalnej i stąd brak dla niej zrozumienia ze strony 
leciwych ciotek matek rodu i babek, sprawujących - w służbie idei 
dzietności — dokuczliwy nadzór nad kochankami. 

Szkicuję tu najbardziej ogólny schemat konfliktu postaw i ról.choć 
co prawda rzadko wypełnia się on oryginalną treścią. We wczesną 
i raczej ubfrwia ją na konwencjonalny^poSb"10" * "C akqi' 

W sztukach późniejszego okresu, takch jak Dowód osobisty. 



. zyskując przy tym nowe, artystycznie śmielsze, bardziej ekspresyj-
: artykulacje. Wszystkie one prezentują dość jednorodny w swej 

:- -— !y. wtórnie jakby zmitologizowany wizeru-
. staci mitu Teściowej. Wiekowa tradycja li-
:n wtórny mit osobliwie mizoginicznym pięt-

>n szyfrować — w myśl wykładni Simone dc Bcauvoir — 
szyderczy i pełen lęku dystans mężczyzny do macierzyństwa w ogóle. Ł,J're roztapia jednostkowość kobiety w gatunku: 

'— L-" J" za odrębności tony. Uniwersalność losu kobiecego szyderczo z, 

dyskredytuje l . 
bohaTerk?. Mątwi dc 
lonęj w splocie interesów wielkorodzinn 
prestiżowych, skoro Jan Błażej jest dziedzicem bez patrymon 
i ..węzeł małżeński" stanowi dlań całkiem prozaiczne źródło ut 
mania, rodzaj posady czy synekury. Dowód nie jest jednak szl 
z tezą (przy silnych feministycznych akcentach), oręż śp"> 
współtworzy integralny świat poetycko-groteskowy ni ' 

rozsnuwa sieć asocjacji przyrodniczych. Daje t" 
w późniejszym okresie, także pod względem 
intropologii. Sugestię kwietnej tożsamości w przypad-
orzą kolejno: imię, szyfrujące poetycki rodowód 

łięknośd", barwy kostiumu Kła. 
•funkcyjne, harmonizowane z treścią 

. . . górala doktor ma 
rody" (o czym mówią didaskalia). 

n słońcem dla /ony Aldy. ceniącej n.e uczuciową więź. lecz 
mierne profity zawodowej mężatki. Najgorętsza dyspozycja woli 

'«"> » momencie krystalizacji miłości i zosuje usanke-
lowana nnetycko przez kwietny symbol solarny (zgodnie z kodem 

wciela potencje życiorodne na 

liryki 

ntrak7odu0ba1riarchalnach°3Smi J*5rró*nion^ P®?^' » 

nf,n£ d"w,c'n>,
rJf?»l prowinguszek. rekwizyty zniedołęż-

k S y f ^ i r a T S ? wszystko to zdradza 
Takim też prześmiewczym trybem'koSJomow^'^^"'^™!; 
konfliktu, wedle dobrze sprawdzonej reguły komizmu, która orzeka 

a Bergsonem - ii „komiczny jest każdy wypadek. 

"znfmi 
! fizyczną osoby, pc •s gdy w gr 

Si oJwotywl«f 



mstwa. Ta zasada jest dla Zyty i pryncypialnej babki Teodory 
czymś poza dyskusją, argumenlem przeciw winowajczyni. W tym 
charakterze sankcjonuje ją język inkryminacji. retoryka „apostol-
stwa" żon. trwałości „węzła małżeńskiego" i „świętej misji ko-
biet". apelu do prawdy i do cnót „świętych" antenatek rodziny, 
kobiet dobrej rasy. I oto cala budująca retoryka zawisa w próżni, 
traci moralny grunt, a energia rewindykacyjna chybia celu 
w świetle faktu, iż pogwałcona legalność potomstwa przejawia 
się na sposób groteskowo trywialny, jako „brak [u dziecka] pe-
wnej cechy związanej z nazwiskiem", żabich lap mianowicie. 
W podstępny niejako sposób, operując na styku groteski i hiper-
boli, komizm pozbawia matrony ich oręża i zmienia płaszczy-
znę sporu. Nic jest nią realna krzywda męża z naturą „płaza" — 
wiarolomstwo Malwy dotyka go w najmniejszym stopniu — lecz 
tradycja rodzinno-rodowa i płynące z niej dla kobiety normy zakazu. 
Groteskowy znak Zcbrzydowicckich jest w jakiejś mierze jej sym-
bolem, znakiem w literalnym sensie: to „taka legitymacia" (wedle 
Zyty) i niewylegitymowaniejsię młodg matki oznacza z jej strony 
tazji, „nicobyczajności" nade wszystko bulwersuje i jednoczy człon-

r 

f tak zdaje, to obłęd (III. 6) 
. icja co j<i 

e komediowej a 
' syluatpa co jej finalna rcphka, przy^otoi 

dowieckich — z nieprawego łoża. Scena wygn 
czaj kunsztownie jako efekt teatralny, środkami sytuacyjnego 
humoru, przede wszystkim jednak daje upust — wedle słów Irzy 
kowskiego — „wścieklej pasji satyrycznej"14. Jakoż ceną adop 
cji ostatniego z rodu jest ruina ładu moralnego wielkiej rodziny 
Sztuka obnaża jego fasadowość, hipokrygę. cały ów konsocwa 
i parafiański „familiocentryzm". instrumcntahzujący więź ma 

ygzystko to za sprawą .jadowitej i natchnionej karyki 

Oręż satyry służy pośrednio i w tej sztuce gloryfikacji w 

kowie. z uwagi choćby na swą bujną wilalność istot „kosmomor 
licznych" (ludzi-kwiatów), mogą czuć się jej prawymi dzieć 
mi, co bynajmnig nie jest regułą u Pawlikowskiej. Trzeba l 
przypomieć znany fakt przesunięcia dominant jej pocą i w drugie 
połowie Dwudziestolecia, kiedy to osobliwy, mistyczny naturalizn 
— „naturalizm przyrodniczy i hinduski"16 — podsuwa wyobrażn 

• f i - . s r ' - " vkH*:] Zebra** piima 

Tego rodzaju personifikacja pozostała, cc 
ną twórczości poetyckiej." Wszelako zmienne, janusowe oblicze 
i kochanków Uw"lac'"ia mnici lub bardziej w konflikcie matron 

W pierwszym z tych utworów bajkowo-alegoryczny chwyt zacie-
kawia znacznie bardziej szczegółami reałizagi scenicznej aniżeli przez 
sam pomysł — równic stary jak literatura — przebierania ludzkich 
dziestolccia.ów pomysłodświcżyM.z pogodzeniem,dla teatra Karol 
i Józef Capkowic. w quasi-moralitctowcj fantazji Z tycia owadów 
gdzie zresztą mrówkom przypadła w udziale najsilniej inkryminowa-
na rola nosicieli idei tayloryzmu oraz imperialnych podbojów. 
Z nieco innych powodow i na oryginalny sposób, dramat Pawlikow-
skiej potwierdzi abominację wiekowej tradycji literatury do społecz-
ności mrówek." Symptomatycznym rysem lej sztuki, nieobojętnym 
dla jej wymowy, jest dwudzielność kompozycji, rozpisująca konflikt 
matron i kochankow (a w szerszym aspekcie macierzyństwa i miłości) 
na role owadzie i ludzkie, i na dwa paralclnc przebiegi zdarzeń. Nic 
jest to w ścisłym znaczeniu paralelizm akcji, lecz określonej sytuarii: 
dla bohaterow złej, złowieszczej, gdyż mieści w sobie zaczyn destruk-
qi uczuc miłosnych i stwarza takim sposobem źródło napięcia dla 
obydwu kreowanych światów - w duchu rygorów jednoaktówki. 

W świecie mrówczym, gdzie „miłość graniczy zawsze ze śmier-
cią" (wedle słów Maeterlincka przyrodoznawcy)'". tego rodzaju 
napięcie stwarza czas zaślubin, sytuacja przygotowań do lotu 
weselnego i w jej ramy wpisany wartościujący podział postaci na 
odrębne jakby gatunki istot. Aksjologia znana z większości sztuk 
stawia tym razem w opozycji posiadaczy skrzydeł, sposobiących się 
do lotu wybrańców, zalotników i pospolity ogół mrówek robotnic 
pozbawionych płci. Skrzydłom nic po raz pierwszy u autorki pisana 
jest funkcja ważkiego rekwizytu i symbolu, podstawy konstrukcji 
metaforycznych znaczeń. Ich nośnikiem, nie umniejszając wagi 
scenografii (autorstwa Karola Frycza w • ' 
uwodzicielskiej. 
już jako znak duchowej dystynkcji' 
władzy Erosa, uskrzydlonych wyobraźnią, marzeniem, pasją życia, 
i które przynależą mniej do społeczeństwa mrówek a bardzig do 
„świata powietrza i światła"", w uniwersalnym wymiarze symboliki 
lotu i skrzydeł. Co nie zmienia faktu, iż cały ten świat utkany 
z marzenia i poezji tchnie głęboką i zamierzoną ironią, przez kontrast 

mrowjska, do mrocznych kondygnacji piwnic. 
,>o żołniersku surowe życic toczy się pod dyktando 

łych matron ^Nadzorują one — to jedna z ich ról — 

Wł/fWroćhw"wTkLXIx"LXXV. 



Obyczajowy rygoryzm, odraza do spraw erotyki, jej ir 

symptom moralności z resentymentu, moralności 
chorych z zawiści o dar skrzydeł elitarnej kasty. Rcsentyment 
przeradza się też w czynny odwet, jaki po locie weselnym będzie 

" - 1 - ' - J jaj-' - drugiej. 

tych szczególnie poetyckich 
rych daje o sobie znać nic 
Okrucieństwo mrówczej wlai 

:lają jakby jedno z janus. 
, . krutn- -•• 1 

lula alegorii sprzyja dy 
' " X .. 

niechęć do macierzyństwa. 

deprawatorki języka. 

Wywłaszczenie kochanków z języka czyni ich w istocie zakład-
nikami sił libido, poprzez które — jak w znanym scenariuszu 
metafizyki miłości Schopenhauera — „geniusz gatunku prowadzi 

szczęście osobiste"" we wlafnym ponadjednostkowym interesie' 
Schopenhauerowski scenariusz nic pozwala żywić wątpliwości co 

do wyniku konfrontacji. Ale też nie wynik jest tu istotny, nic on 
w każdym razie rzutuje na wymowę alegorii, lecz sam sposób. 
i—i —. - .— „,... ^uskakującej ^antytezie 

Izi nagłą przemianę w sytuacji 

ej władczyni, personifikującej geniusza gatunku. Żart 
-'lienia. dotyka tezy dramatu. 

odejmując takim Sposobem 
ale£oriî natręctwo dydaktyzmu. 

Środkowy, drugi akt jest swego rodzaju ilustracją czy uzupeł-
nieniem do przypowieści alegorycznej, włącza się w jej tok na 
prawach intermedium. Zmiana estetyki na realistyczną oznacza, iż 
konflikt przemieszcza się w środowisko tradycyjnej rodziny, na swój 
macierzysty grunt obyczajowy. Przy tak wyraźnej autonomii istnieje 
też uchwytny paralelizm w typie sytuacji dramatyczną, która 
formalnie przypomina tę z alegorii: jest zła w punkcie wyjścia, źle 
rokuje dwojgu młodym małżonkom, gdyż mieś. ' 

cqi miłosnej więzi. Logikę owej sytuacji tym 
przypadek, inaczej aniżeli w mrówczym świ. 
nic. Przypadkiem spodziewane macierzyńst' 

. świecie i o tyle mi 
lacierzyństwo Giny ujaw 

lic w porę. w przededniu naukowej wyprawy Kajctai 
' • ' ' »ia ich w położniu bez godziwej 

Dylemat: ... |g 
" ' I niejest najzręczniej postawiony 

- m niemniej sztuka 

alternatywy. 

nadrzędności interesu grupy nad jednostkową egzyste 
Scena sądu familijnego, ośrodkowa dla intermedium l ry lUalnC p r 0 c c d u r y wymuszania uległości 
IW efekcie jq przemiany - u boku matki i teściowej i uległości na kobiec 

u.ma..y — u OOKU matki i teściowa i poniekąd t. 
: 21n.dyw|dua!nq istoty w ogniwo gatunku. Ta 

» każdym razie doświadcza działania owych procedur bohalerk 
w czym antycypuje odmianę losu mrówczej heroiny. 

niwa realizowanego poprzez miłość, to wspólny temat' 
. .„ .. _ komediogroteski Buha-Dziwo (wysi. 1938 r. przez 

„ r ea ' r "" Słowackiego). W roku prapremiery sztuki 
wdoSrze I m i S ™ ' •kantowali jej aktualność i „odwagę 

sozotechniki oraz języka mediów'.'gazety i radia, zmienionych™ propagandowe tuby. ' ""'"'""y™ n a 

o n l ^ Ł T kU" ,V?Hdy ? i c ^ l k 0 "P^wia w ruch machinę opresji, ale i obezwładnia duchowo, znieprawia sumienia jest „trucizn, działającą na duszę-.jak to wyk e ge y nep p 
dek jednej z postaci sztuki. Osobliwy rozpad osobowości Normana 
konromT 0 r r 0 ' f ekS,- | ibcra,a 1 w r 0«a w Przykładnego 
strach '° l a "y21" ^lawWu^^zwoitych skądinąd* lnd^!obok 

prawodawczej w " -u: v 1 Mv 
. . . iż Valida Vrana nie tyle 

itwa (bystro podpatrzoną w ruchach faszystowskich), co ja 
ta, karykaturuje swoim typem groteskowej hybrydy, odmień-
dnej osobie wodza i psychopaty, półżołnierza i półbabsztyla. 
myślana postać jest w sztuce śmiałym chwytem literackim. 

»»"•>•••>, śmiechu obarczonym nader ważną funkqą. Włącza on 
mianowicie w kontekst problematyki totalitaryzm? i faszyzmu 
S M S W ' W , , Z T Z n.im "Pawlikowskiej konotacje. Wlad-

jako „komórkę państwa" i zdeklarowany anĘrfj :ę państwa" i zdeklarowany antyfeminizm przypisujący 
- „ , kobietę do zadań macierzyństwa. J ' y 

z 1 rwy m
D

W Z 8 ' ę dxm p a ń s , w 0 V a l i d y " a s u w a nieodparte skojarzenia 
z Trzecią Rzeszą J u , tam rewolucja zarówno w „kwestii kobiecej" 
ch^W„,P°H> j1Ch "" Ż y d e T°1' innc Po z o s l a jc u'[rakonserwatywna.' 

. a w l y m 'tonscrwalyzmie konsekwentna. Stąd 
a inność satyry, przgrzysta chociażby w metodach pracy „Syn-
dykatu spraw rodzinnych" (odpowiednik nazistowskiego Towarzvt-
twa Rodziny Niemieckiej) i w rozlicznych s p o s o b a r t w ^ u S , 
progen, ury na rzecz państwa. Najbardziej drakoński z nich kładzie 
kres „błędnej dotychczasowej moralności mieszczańskim fanabe 
™ l

m ' . '" a r z u c a l j | cP a n n o m P'"wii urzędowych kochanków iobowią-' 
zek służby prokreacyjną. Ów „dopust Validy". choć zakrawa na n a r ? s ' a !P° l ccznc l a b u "i* bardziej może drastycznie 
*z repo uIatoraraT^ s ' "aZ1SIÓW w rod '»J" .'«'ytyqi Lebensbornu 
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KRZYSZTOF KARPIŃSKI 

Jazz w Warszawie 

ckprzn.-.ym, Mf dokładniej, u okaatj, nie^male uk ifr.MJ^Mf m£lo 
"" Pterw"y oka. pomimo te Istnieje tylko Jeden profesjonalny klub 
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. ukazanego w malowniczym 
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ujawniają uę lu jej specyficzne cechy. np. cęsto pojawiujłca się w przedwojennych 

miesięcy później napisane w grudniu legoź roku Pnyjicle wroga. 
okrau P°"*odM: Ałzji* dolych promleilach. Filozofia i Ballado 
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Kwartalnik „Akcent" jest od początku swe-
go istnienia drukowany przez Lubelskie 
Zakłady Grafie ne. Ta firma istnieje ponad 50 lat. 
To, że co kwartał możecie Państwo otrzymać 
nasze pismo niezmiennie starannej szacie 
graficzne], zaw dzięczamy fachowości, doświad-
czemu i solidno ści pracowników tych Zakładów. 
Także Wy mozi cie skorzystać z ich usług! 

Redakcja „Akcentu" 
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